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P O L I T Y K A .

O NATCHNIENIU REL1GIJNFM I POLITYCZNEM W ŚRÓD SYNÓW 

N IESZC ZĘŚLIW EJ PO LSK I.

( D alszy c ią g j. *

Trzy wyżej wzmiankowane rodzaje natchnienia religijnego ** 
wśród synów naszej nieszczęśliwej Ojczyzny objawione, mimo wie- 
dzy zapewne osób w podobny sposób i w podobnym celu natchnio­
nych, należą do tych licznych przedsięwzięć, które ludzie w dzisiej­
szych czasach bardziej niż kiedykolwiek nad tworzeniem samodziel­
nych teoryi i zasad społecznych objawiają. Samodzielność jest pewno 
najwyższą ozdobą człowieka, najsilniejszą potęgą jego charakteru, tę 
w nim pielęgnować , obudzać i rozwijać jest bezwątpienia najpier- 
wszem każdego wieku zadaniem, jest w ięc i naszem zadaniem. Lecz 
jakże samodzielność człowieka czy narodu na drodze religijnej p ielę­
gnowaną być mająca, może się  obejść bez olirzcściaństwa, t. j .  bez 
nauki i odkupienia syna Bożego na zaw sze skończonego i dokonanego, 
i w' kościele naszym katolickim w iernie przechowywanego ? Możeż 
samodzielność ludzka opuścić to Boskie pośrednictwo i własne sobie 
stwarzać, do Boga bez Boga dążyć ? Nie jestże to zuchwalstwo lub 
najgrawanie się  z siebie i Boga ? Jakże można się z Bogiem przez re- 
ligią jednać, odstępując od relig ii, którą sam Bóg do tego pojednania 
podał, zrywając stosunki z kościołem , który jest jedynym  punktem  
tegoż pojednania P Jestże to sam odzielność rzeczywista, która porzu­
ciwszy pośrednictwo i św iatło Boskie, w swej osobistości się  zam­
knąwszy, bezpośrednio dla siebie i dla drugich religią stwarza P Czyż 
religijnie natchniony wiedzieć nie pow inien, że każdy człowiek jako 
istota, prócz wielkich zdolności, słaba i grzeszna, jest sama jedna n ie­
zdolna bez pośrednictwa Chrystusowego w kościele katolickim pielę­
gnowanego do Boga trafić, i w prawdziwej z Bogiem i bliźnim żyć 
religii ? Czyż o tej prawdzie niepowinien wiedzieć każdy Polak, 
zwłaszcza że rzeczywistość tej prawdy ma potwierdzoną przez całą 
historyą przodków sw oich, przez widoczny byt tylu św iątyń Bogu 
poświęconych, i przez tę głęboką religijność ludu naszego P Cóż zy­
skamy na tern, gdy w religią naszego Narodu powpiowadzamy sekty 
religijne, niemi zarazimy nasz poczciwy lud , wpłyniem y na zepsucie 
obyczajów i moralności, uczynimy go obojętnym na religią swoją i 
religią Ojców, a wreszcie zrobimy go obojętnym na narodowość ? 
Czyż odrodzimy się przez to gdy tę jedność religijną i narodow ą, która 
kościoł Chrystusowy z laką niezmordowaną gorliwością w ludzie 
naszym utrzymuje, w nim osłabimy i na rozmaite go porozdzielamy 
sekty ? Czyż wreszcie nie widzim y że nieprzyjaciel dla zniweczenia 
naszej narodowości, religią w ludzie naszym wyniszczyć usiłuje, i my 
choć na innej drodze do tegoż samego mamy celu dążyć ? Są to nie­
zm iernie żywotne pytania , które przy dzisiejszem położeniu rzeczy 
każdy zowiący się mistrzem, prorokiem, messyaszem, zbawicielem , 
Chrystusem swego czasu, i każdy uczeń takowego mistrza mocno ro­
zważyć w in ien , cz^li tern służy Ojczyźnie swojej, czyli też dopomaga 
jej nieprzyjaciołom. W inien  i to rozważyć, że ci którzy na zagładę
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naszą czyhają, położyli za godło swej polityki : jed n o ść  m ow y, je d ­
ność r e l ig i i , je d n o ść  p a ń stw a  ; i że dla utworzenia tej jedności, sto 
rozmaitych szczepów przynajmniej ośmdziesięciu mówiących językami, 
w jedną mowę, w jedną religią, w jedno państwo w cielić usiłują.
I m y w’ tę nieszczęśliwą politykę wtrąceni, marnyż się sami w t sobie 
rozdwajać, na sekty religijne rozdrabniać, w sobie samych osłabiać, 
i nieprzyjaciołom samochcąc dopomagać do w cielenia nas w najo­
kropniejszą jedność ?

Bracia ! którzyście czy w rozumie samym, czy w  m iłości tylko 
religijność założyli, i uczynili rozbrat z chrześciaństwem i kościołem  
naszym katolickim , pomnijcie czy pora ! O ! nigdy nie jest pora 
zrywać jedność z kościołem  , a cóż dopiero w tym czasie niebezpie­
cznym, w  czasie mającym nas napiętnować charakterem godnych  
albo niegodnych  Synów Ojczyzny ! Nasz kościoł pragnie również 
jedności, ale jedności człowieka z Bogiem, bynajmniej zaś jedności , 
zamiarów osobistych osiągniętych przez zagładę religii i narodowość/' ^  
m ilionów łudzi. W prawdzie i nam którzy te uwagi przyjacielsk 
naszym braciom robimy, zarzucono że się wdasnemu bałw anoi,-, , 
kłaniamy. Być to może. iż w wyrażeniu a nadewszystko w  czynarh\\p> 
niedowiedliśm y zupełnej jedności z życiem kościoła, my to przy^v 
jemy z całą otwartością i prostotą; wszelakoż tego przyznać niX  
możemy, jakobyśmy z kościołem  naszym katolickim nie trzymali 
j»eiśle, odszozepili się od niego, i z zupełną weń nie w ierzyli ufnością.
My w e wszystkich naszych m yślach, czynach i przedsięwzięciach  
pragniemy wiernie trzymać się nauki kościoła, być mu w e wszyst- 
kiem posłusznym i, w najmocniejszem przekonaniu, że w n im i z nim  
żyjąc, żyjemy z Chrystusem, z Bogiem ; że wtedy żyjemy rozumnie 
i m iłość braterską szczerze wykonywam y, bo wtedy mamy prawdzi­
wie chrześciańską relig ię , tę samą co przodkowie i nasz lud uko­
chany. Cokolwiek w ięc powdedzieć mogliśmy niezgodnego z na­
uką kościoła, uczyniliśm y to bez naszej wdedzy i  rozm ysłu, i jako 
rzeczy fałszywe i przeciwne wierze odwołujem y. Niechcem y się bo­
wiem kłaniać bałwanowi przez własną utworzonemu teoryą, n ie­
chcemy wznawiać żadnej sekty, ale żyć w  jedności z Bogiem, którego 
nas kościoł Chrystusowy naucza. My tę naukę naszą wiarą w siebie 
przyjmować, naszym um ysłem  badać i rozważać, a naszem sercem  
najgoręcej miłować będziemy, trzym ającsię przytem ducha tej nauki, 
ducha m ówię, który społem  i w kościele i w  nas samych mieszka, i 
tym duchem jest Duch Boży. To co zbadamy i rozważymy podawamy 
w pismach, mowie i czynach braciom naszym, w tej m yśli i miłości 
że im podawamy naukę zgodną z nauką kościoła. Na innej drodze 
otrzymaliśmy z tej strony pocieszające doniesienia, że się w iernie 
trzymamy nauki kościoła ; że nam jeszcze w iele n ie  dostaje do zu­
pełnego zgłębienia tej Boskiej nauki, i gruntownego jej przedstawie­
nia, o tem mocne mamy przekonanie, i o tem w iemy że w życiu bardzo 
niedoskonali jesteśm y, i że w tym względzie dalecy jeszcze jesteśmy 
od jedności z kościołem  Bóg wszechmogący iw  tym punkcie wesprze 
usiłowania nasze! Bracia ! bądźcie i wy rzetelni względem siebie i naro­
du, uznajcie słabość waszą i niedołężność waszych religijnych teoryi ; 
porzućcie uprzedzenia i z całą ufnością rzućcie się na łono kościoła na­
szego, nie jest to m iłość chrześciańska która was tą drogą prowadzi, ale 
miłość własna, zaspokojenie chęci osobistych pod charakter dobra 
ogólnego podszytych. Ach ! ile  u lgi doświadczycie w sercach waszych 
wracając na łono kościoła, w y lego sami wypowiedzieć nie zdołacie,
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a jak jasna będzie myśl wasza i jak  jasny cel i pewne środki do 
powszechnego, wewnętrznego odrodzenia, trudno wam przyjdzie 
opisać ! Dowiecie się że tylko na łonie kościoła wyradza się praw­
dziwa miłość, do prawdziwej religii prowadząca I Dowiecie się na­
reszcie, że wam nie przystoi charakter proroków, mistrzów, zbawi- 
cielów lub fałszywych Chrystusów, ale wiernych synów kościoła i 
Ojczyzny. Takimi synami zostańcie, a wasze natchnienie religijne 
będzie prawdziwe i odrodzeniu naszemu całkiem odpowiednie !

Podobne jest natchnienie polityczne, równie dowolne jak i pier­
wsze. Tam widzieliśmy proroków, mistrzów, zbawicielów, Chrystu­
sów, tu  natrafiamy na prawodawców, królów lub naczelników, stron­
nictw wielorakich. Jak tam tak i tu widać usiłowania do osobistości 
indywidualnych zwrócone. W  tych to osobistościach iw  woli tychże 
osobistości mają się siły mas zgromadzać, ich teorye w swem życiu 
sprawdzać, i jak  to w starym Rzymie bywało, ojcami Ojczyzny ich 
mianować. W starym Rzymie można niekiedy w pojedynczych oso­
bistościach dostrzedz wolę dotyczącą dobra ogólnego, jako z tąż wolą 
w jedności zostającą. W  tym nowym kierunku nawet tego dostrzedz 
nie można, bo całe usiłowania do zaspokojenia li samego siebie lub 
swego stronnictw a  są kierowane. Niemcy są twórcami tytułów , i my 
po więks/.ej części przyjęliśmy to od nich , chociaż chlubniej byłoby 
dla nas przodków i w tern naśladować. Przodkowie nasi co tylko ro­
bili lub pisali , to się działo nie w myśli wyrobienia się na prawo­
dawcę , króla lub naczelnika, i uświęcenia tymże tytułem  myśli 
swoich , ale robili to w celu wyjawienia uczuć obywatelskich w spra­
wach publicznych, i udzielenia ich ziomkom swoim. Takowy i zawsze 
ogólny cel mając, zbiegali się w jednem ognisku uczuć i czynów i 
jeśli zstąpili niekiedy z tej prawdziwie obywatelskiej drogi, to nie- 
powodowani potrzebą serca lub umysłu swego, ale skuszeni in trygą 
obcych , lub złośliwością niektórych własnych rodaków, puścili się 
w walkę niebezpieczną stronnictw , z której i oni sami i sprawy Oj­
czyzny najgorszy zawsze odnosiły koniec. My to wszyscy wiemy, bo 
historya leży przed nami i każde jej wspomnienie żywo i mocno bije 
w piersi naszej ! I d laczegóż, wiedząc o tak chwalebnych zwycza­
jach przodków naszych, w różnych polityki obozach rozkładamy 
ognie, i zamiast dobro ogólne, dobro osobiste, lub stronnictwa na 
celu mamy? Bo cała Europa dziś żyje w stronnic!waoh , w tytułach. 
Skoro na tej zasadzie gruntujem y naszą politykę, czyż wolno zapytać, 
któryż z narodów' w Europie wzmocnił się przez nie , swą wolność 
odzyskał, lub się odrodził ? Żaden podobno. W narodzie gdzie stron­
nictwa silne, tam tylko jest walka silna , tam tylko mocne wytężenie 
przeciwnych i zawsze tylko indywidualnych widoków, dogodzenie 
woli naczelników sprzymierzeńcami swymi dowodzących. Francya i 
Anglia zostały od dawnego czasu na podobne podzielane obozy, i ko- 
muż się we Francyi i Anglii dzieje dobl ze ? Czyż wszystkim ? Bynaj­
mniej. Samym tylko naczelnikom i ich bliższym orszakom, przy 
nich bogactwo i czasowe szczęście. Massy ludu roboczego zawsze 
w nędzy i poddaństwie , i jeśli nie w poddaństwie prawnem i 
formalnćm , to w moralnćm i materyalnćm. W e Francyi, Anglii 
i innych państw ach, uwolniono massy konstytucyjnie od pod­
daństwa , a natomiast zagłuszono ich sumienie i wolę. Cały ich byt 
moralny rozszarpano na stronnictwa , włożono im w usta: wolnośćt 
równość obywatelską  i tym podobne pięknie brzmiące wyrazy, a na­
tomiast wyjęto im z serca religią , miłość prawdziwie chrześciańską, 
tudzież moralność, i zrobiono je narzędziem indywidualnych namię­
tności, przedsiębiorstw, widoków i łeoryi. Icóż na tej przemianie lud 
zyskał ? Nic, zgoła nic ! Z jednego stanu niewoli przeszedł w drugi. 
Nim mu konstytucyjnie zapewniono inateryalną wolność i z poddań­
stwa uwolniono, znajdował się lud niewątpliwie w stanie niewoli; bo 
niem iaf wówczas ani własności ani udziału w sprawach publicznych. 
Takowy stan jest bczwątpienia bardzo opłakany, i dla sprawców którzy 
go zrodzili i utrzymywali hańbą niezatartą ! Po nadaniu konstytucyi, 
ł. j .  po formalnćm zniesieniu poddaństwa , lud w niejakiej części 
uzyskał własność i udział w sprawach narodowych, materyalnie po­
prawił niejako swój byt, i niejaką, bo choć pozorną nabył godność 
w narodzie Lecz cóż natomiast utrącił? Oto wolność wewnętrzną, u-

I tracił religią i moralność. W padł bowiem w zamęt teoryi naczelników 
stronnictw , obietnicami uwiedziony oddał im swą wiarę, swą religią, 
obyczajność, jedność z kościołem , swą myśl cichą a wewnątrz swo­
bodną , puścił się ślepo za n im i, krzyczał i wojował przeciw naj­
świętszym rzeczom i instylucyom , aż się wreszcie ujrzał zanurzony 
w grubej bezbożności, bezreligijności , niemoralności, nieznajomości 
Boga i bliźniego, w czćm mu naczelnicy słowem i czynem przodko- 
waćniezaniedbywali. Ten drugi s ta n ,t .  j .  stan niewoli wewnętrznej, 
jeśli na istotne przeznaczenie człowieka zwrócimy uwagę, jest podobno 
jeszcze stokroć gorszy i niebezpieczniejszy, aniżeli ów stan pierwszy, 
bo wtedy przynajmniej niejaki szacunek okazywano dla religii i mo­
ralności, przynajmniej wpew nynl stopniu podnoszono ku Bogu czysty 
i nieskalany umysł i serce, z braterską miłością obchodzono się z bra­
tem , i własnej osobistości nie brano tak dalece za cel życia , i świata 
materyalnego za raj wiecznego szczęścia, jak się to właśnie wczasach 
po konstytucyjnych stało !

( Dokończenie nastąpi.)
F e l ix  K o z ł o w s k i .

•      .

DOBRA W IARA NOW EJ POLSKI.
I Artykuł nadesłany) .

Dla zamknięcia żywota politycznego J . B. Ostrowskiego, przypo­
minamy czytelnikom naszym co pisał w roku 1833 i 34 o osobie 
którą dziś wynosi nad wszystkich i pochwala jej przywłaszczenia.

Broszura ogłoszona w Londynie niegdyś z dwu obliczną głową, 
wykazała sumienność tego pisarza jako historyka i polityka, niniej- 
szy wyciąg z Nowej Polski wykaże sumienność dziennikarza. Ogło­
szeniem tein nie wciągamy w polemikę jenerała Rybińskiego, nie 
powołujemy go do tłómaczenia się daremnego. Ostatnie ogłoszenie P. 
Zwierkowskiego wsparte uajważniejszemi dowodami, położyło koniec 
wszelkim sporom względem postępowania jenerała Rybińskiego, osą­
dziło go ostatecznie.

Rok  1833. szesnasty pól arkusz 
s tr .  63.

Tu J.B  O. zdając sprawę z wo- 
towania na komitet czyni porów- 
nywanie, którćm daje poznać że 
« Em igracya wydala swój sąd  
nieodw ołalny , potępiła  swoich 
zwodzi cielóiu, * i kładzie za do­
wód to co następuje : « Kaczanów, 
ski Karol kapitan 198 głosów— 
Rybiński N. W . 17 9. .

D w udziesty p ią ty  i szósty półar- 
kusz , str .  104.

J . B. O ., mówi o broszurze ogło­
szonej przez P. Janowskiego :

« Nie myślimy całe przytaczać 
opowiadanie. Po wzięciu W a r s z a  
wy, ludzie prawi, szlachetni, pa- 
try o c i, podają środki rozpaczy 
ukazują podobieństwo szczęśliwej 
wojny. Szlachetni wodzowie, sz 
chętny rząd, szlachetny sejm, py­
tają siebie : co pow ie E uropa?  
Opuściła nas,zdradziła nas i siebie, 
patrzała na śmierć naszę: obojętna, 
podobna samolubowi patrzącemu 
na pożar : daleko jeszcze, płomień 
mej nie dosięgnie zagrody.

Patryoci ostrzegają, że trzeba, 
teraz przynajmniej, oddalić podej-

Rok 1843 Tom F , oddzia I .  pół- 
arkusz 3ce',  s tr .  681 .

« Na gniewy mnogich i nędznych 
fakcyi, których zbrodniczemu wi­
chrzeniu Emigracya jest winna do­
tychczasowe polityczne spodlenie, 
dla których historya dosyć pogar­
dy i złorzeczeń mieć będzie — 
może być spokojny (Rybiński). Nie 
jesteśmy przeciwnemi Jen. Rybiń­
skiemu, chociaż nasza dlań polity­
czna życzliwość miałaby swoje 
gruntowne powody i pełne uspra- 
dliwienie.
w  Broszurze pod  tytułem  : Od­

pow iedz Panom Chełmickiemu 
i  Zwierkoivskiemu, a podpisa­
nej przez P . Chotomskiego, tak  
mówi J .  B . O.
Stronica  6 ta. « publiczność 

wie jakiem i chęciami był ożywio­
ny jenerał Rybiński. »
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w any cli W . N . Rybiński, zostawia 
w ażne obow iązki szefa sztabu woj­
ska L ew ińskiem u, m ówiącem u p u ­
blicznie : czas farsą skończyć. Pa- 
tryoci raczej śm ierć i w ygnanie 
przenoszą nad pojednanie , nad 
uznanie cara. R ybińsk i, ludzie  u- 
m iarkow ani, g ro żą  w ystrzelaniem  
tych w ichrzycieli. Sejm  n ie  chce  
u p o w a żn ić  zbrodni u k ła d ó w ; bez­
silny , w szelkiej m oralnej pozba­
w iony w ładzy, w łasnem i poniżony 
h łądam i, rozpędzony , zawieszony 
P ostraszono  b agnetam i R zą d  
odepchniono w szystkie w ładze. Cóż 
zam yślali o rążn i dyplomaci? Polską 
ocalić ! To m arzenie. Zam yślali 
ocalić honor w ojska, przyjąć poje 
d n an ie , posłać deputacyą, uznać 
C ara kró lem  P o lsk i, ale królem  
konsty tucyjnym . I kiedy nakoniec 
przez nikczem ność w ładz rew olu­
cyjnych  , p rzez w y ra źn ą  zdradę  
naczeln ików  ivo jska f przez najw y- 
rachow ańszą chytrość nieprzyjacie 
la i przez n iedrobną zbrodnią  naszej 
dyplom acyi, upad ły  w szelkie na­
dzieje o p o ru : Je n . R ybińsk i, w ła­
sne w iny jeszcze nieprzebaczone 
jeszcze sądu czekające, śm iał złożyć 
na rozprzążenie w ojska, zniew ażyć 
praw dziw ie heroiczny polski lu d 1 
żołnierzy. Jen era ło w ie  w racali pod 
jarzm o. P an  Rybiński n ie  złam ał 
swej szp ad y : łam ali sw oje lance, 
swoje karab iny  żałn ierze w łościa­
n ie . Cześć i nieśm iertelność żołn ie­
rzom w łościanom ! strom o ta  i  p  rze­
k łeś  tw o ich wodzom  ! » i t. d.

N ie w ą tp ił ,

J .  B. O. tak kończy ten  a rty ­
k u ł.

« Takiem i ob łitu je  m yślam i 
takie nasuw a rozpam iętyw ania 
pism o O b. Jan o w sk ieg o , należące 
do tej szczupłej liczby utw orów  
em igranckiej l i te ra tu ry , którym  
sum iennie  dajem y nasze zupełne 
sprzyjanie. Nieogłaszamy pochw a­
ły O b . Janow skiem u , takim  b o ­
wiem jak  on pisarzom  , nie po­
chw ała jes t celem , lecz uznanie., 
że by ł w ierny  praw dzie , że b ro ­
n ił zasad usam ow olnienia. »
R o k  1834, o ddzia ł c zw a r ty  bro­

szu re k  N .  P - c z terd z iesty  szó­
s ty  półarlU sZf s tr .  18*2

S tro n ica  I Ota, 
m erozpaczał. »

T a ż  broszura s tr .  9 t 10.
« Nieżyczliwi jenera ło w i R y ­

bińskiem u w ich rzy li, zn iechęcali; 
wszystko sią  zbliżyło ku  gw ałtow ­
nemu rozw iązaniu . W strzym ał je 
je n e ra ł R ybiński środkam i mo- 
cnem i ale najm niej surow em i. » 

T a ż  broszura s tr .  5.
« A teraz P P . posłom  przycho­

dzi odwaga i rozum  zarzucać jen . 
Rybińskiem u cbąć oddania Polski 
Carowi ................P P . Posłow ie w y ­
naleźli chąć zd rady , k tó rej nie 
m iał je n . R ybińsk i, a zapom nieli 
czynów przez k tóre upoważniali 
sami zdradziectw a ; zapom nieli że 
sami siebie najm ocniej po tęp ili i 
cały sejm , skoro opuścili sw e po­
w inności naówczas, k iedy  jcn e r. 
Rybiński m niem ane złe chęci o- 
b jaw ił, k iedy honor i praw a Pol­
ski ocalać należało . »

T a ż broszura  s tr .  1 1.
« U kłady o pojednanie N aro­

dów zawiązane być m iały, je n e ra ł 
Rybiński jak o  W ódz naczelny sam 
przez się nie dz ia ła , ulegał k ie ru n ­
kowi w ładz.........  »

T a ż  broszura s t r .  34 .
« ................w y trw ał szlachetnie

honor i praw o Polski ocalił, zacho­
w a ł—  a w łaściw ie zachow ało szla­
chetne wojsko k tórem u m iał honor 
p rzew odniczyć.. . . »

Tom  V . O ddzia ł I . p ó l a r­
kusz  5 . s tr .  691 .
« Je n . R ybiński honor Polski 

ocalił. A dla narodu  honor, je t  to 
największa siła i najpew niejsza 
nadzieja o d rodzen ia . »
7 om  V , oddzia ł 1 półarkusz  6 

s tr .  6 9 4 .
« Kommissya d ru k u je  paszkw i­

le Ja n o w sk ic h ..................... ..

• W yznaje B. Niemojowski że 
przy zakończeniu rew olucyi m ieli­
liśmy 7 0 ,0 0 0  wojska : że niezwy-

c ię ż e n i, n iep o k o n an i, że rów ni 
siłam i nieprzyjacielow i osłabione­
m u przez zwycięztw o i przez za­
jęc ie  stolicy, w stąpiliśm y na p ru ­
ską ziem ię : d ru k u je  że rząd , że 
sejm  swej dopełn ili pow inno­
ści : że w inow ajcam i są ty lko  w o­
dzow ie, którzy m ając wojsko zwy- 
cięztw  nie um ieli odnosić. W szy ­
stko  p ra w d a  ! Ale wszystko razem 
je s t potępieniem  naczelników  rzą 
d u . M ieliśm y 7 0 ,0 0 0  wojska ? 
Dlaczegóż niezw yciężeni zd ra d zi­
liśm y  O jczyznę! Dlaczego złożona 
b ro ń , dlaczego zw ątpienie o zwy- 
cięztw ie i Polszczę. W odzow ie w al­
czyć n iechcieli ? IV ie lka  zbrodnia  
i  godna śm ierci. Lecz kto sejmem 
w ła d a ł , k to był naczelnikiem  rzą­
d u . k to m iał za sobą głos opinii ? 
B. N iem ojowski ! Z b rodn iarzem  
w ódz, lecz zbrodniarzem  być m usi 
człowiek m ianujący wodzów śm ie­
jących publicznie knuć zdrady. 
Żaden wódz bezkarnie  niezdradził 
francuzkiej konw encyi. Rząd i 
sejm  d o pełn ili swej pow inności : 
kiedy ?Po wzięciu stolicy sejm  i rząd 
niedopelnili swej pow inności.P rzy  
pryw atnym  nieskazitelnym  chara­
k terze, p rzy  czystym  patryotyzm ie 
rząd i sejm  zw ątpili srom otnie, 
przez opłakane niedołężności zdra­
dzili Po lskę. W ódz niecliciał was 
słuchać ? Je d en  żołn ierz , je d e n  
Rybiński, um ia ł rząd i sejm z a ­
trw ożyć , rozegnać. Sejm  przed 
zbrodniezem i pogróżkam i żo łn ie­
rza, opuszcza swoje pow ołanie, u - 
cieka; B. N iem ojow ski śm ie tw ie r­
dzić, że rząd dopełn ił swej po­
w inności ! Sam Przecież B. N . 
zw ąpił o swojej politycznej potę­
dze, u jrzał nakoniec zobojętnienie, 
fatalne następstw a swej dziesięcio­
miesięcznej n iedo łężności, ujrzał 
całe swoje polityczne nicestw o i 
może pow inienby dziękow ać, że
jeszcze bezw styd n ie jszy  (*)•••.......
(Rybiński) przyjął w spólnictw o 
srom otnego  zakończenia rew olu  
cyi. »

W y ż e j  wspomniona broszura  
s tr .  6 .
, ................O n jed en  (Rybiński)

najtrudn ie jszy  spe łn ił obowiązek, 
honor i godność Polski nietykalne 
zachow ał.»

T a ż  broszura s tr .  6.
« Jako  dow ód przytaczano że 

z trzech jenerałów  deputacya do 
Petersburga m iała być przezna­
czona —  upraszam  o pokazanie na 
piśm ie dow odów . »

T a ż  broszura  s tr .  36 . 
a C i panow ie chcieliby narzu­

cić je n e r . R ybińsk iem u przynaj­
m niej c ień  zdrady .
T a ż broszura s tro n n ica  33.

« T akie jener. R ybińsk i poło­
żył d la  k ra ju  zasług i—  an i siebie , 
an i w ojska, ani Polski niezdradził. 
Zzacnił w ielkie nieszczęście na­
sze. »

T a ż  broszura s tr .  30 .
« Je n . R ybiński panow ał isto tn ie  
od 24 w rześnia do 4 października 
Cóż uczynił ? Je s t to najopłakań- 
szy ale niezaw odnie najhonorow - 
szy okres naszej rew olucyjnej h i­
story  i . »

T a ż  broszura s tr  33.
« Je n e ra ł R ybiński dopełnił 

sz lachetn ie  swej przykrej pow in­
ności. »

k r o n i k a .
K R A J.

O SEJM IE G ALICYJSKIM .

G azeta Poznańska um ieściła a r ty k u ł pod datą 26 m aja , który 
jes t skróconem  zdaniem  spraw y świeżo ogłoszonem  we Lwowie, 
z czynności Sejm u w królestw ach G alicy i i L odom eryi, podczas jego

(*) Nie m o żem y  um ieszczać wszystkich w yrazów  wczorajszego najzaciętszego p rze ­
c iw n ik a , a dzisiejszego pan eg iry sly  je n e r a ła  R yb ińsk iego . Z na jo m y  je s t Ł m igracy . 
lapsus liguce teg o  p isarza. U bolew ają sam i przy jac ie le  J e n e ra ła  R yb ińsk iego , ze o n  
p o d o b n e g o  d o sta ł obrćtńcę.
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t rwania , to jest od 4 października do 9 tegoż miesiąca 1841 r . Udzie- 
amy czytelnikom naszym główniejsze wyjątki z tego sprawozdania.

C ZY N N O ŚC I CA ŁO R O C ZN EG O  W Y B O R U  S T A N O W E G O .

W y d zia ł ośw iecenia publicznego.
Kustoszem biblioteki zaktadu im :enia O sso liń sk ich , mianował 

kurator literacki dotychczasowego zastępcę dana Szlachtowskiego, 
doktora filozofii. Ze złożonego rachunku przychodów i wydatków  
pokazało s ię , ,ż na rok 1841 pozostało w kassie tegoż instytutu 

9 ,8 4 6  z ł. r. „8 3/4 kr. —  O otworzenie zamkniętej od lat kilku 
drukarni 1 litografii instytutu, tudzież czytelni, W ybór stanowy 
wstawił się do wysokich władz krajowych i spodziewa się , że trwa- 
jące jeszcze doląd trudności wkrótce usuniętemi zostaną.

Roza z Cieńskich, hrabina Łosiowa, dobra sw oje, miasteczko 
W ybranówkę z przyległościami Bryóce Cerkiewne i Osada, zapisała 
na założenie Szkoły gospo d a rsk ie j d la  ekonomów  , leśniczych i  t .  p .  
gospodarsk ich  zaw iadow ców , warując sobie i f'annie Anieli Stoiń- 
sk ięi, która swojemi funduszami do spłacenia długów na W ybranówee 
ciężących przyłożyła się , do śmierci 4 ,0 0 0  z. r. m on. konw. rocznego 
dochodu. Gdy dochody W ybranówki tę ilość nie o w iele  przewyższa­
ją, Więc szkoła gospodarska w  całej obszerności rozwinie się dopiero 
po śmierci hr. Łosiowej i Panny Stoióskiej; przy dobrym jednak za­
rządzie, będą mogły tymczasem hyc uczynione przygotowania i przy­
rządzenia, i może przynajmniej szkoła wiejska się  otworzyć.

K r a jo w y  fundusz s ie ro t  utrzymywać będzie swoim kosztem w roku 
, luz 20  chłopców chodzących do szkoły normalnej u rządnych i 

statecznych obywateli m iejskich. Z uczniów, którzy przez czas nor- 
malnych szkół z funduszu lego byli utrzym yw ani, oddano w  roku 
i 8 4 1 , dwunastu do rzem iosł, a jednego do kupca.

Z  zapisu  Stefana Skrzyńskiego na dobrach Łużny, w  obwodzie 
Jasielskim , ubogie szlacheckie panienki wyposażenie corocznie od- 
nierają.

Pierwszy dom ochrony m ałych d z ie c i  powstał w  kraju naszym  
w i is ości Lwowa, w Laszkach , nakładem i osobistem pracowitem  
Staraniem Zuzanny z Strzemboszów, hr. Ożarowskiej. Zaś w mieście 

','’ ie załoz-vł dom ochrony  c. k . wyższy kommisarz woienny Pan
Srhiessler. J

Uczenie sz tu k i p o ło żn icze j  dziewięć przy uniw ersytecie Lwowskim,
■> dziesięć w  instytucie Czerniowieckim , stypendyum z funduszu do- 
mestykalnego otrzymało.

Z  w ydzia łu  sp ra w  urzędow ych  :

W ybór stanowy naradzał się nad projektem zawiązania T ow arzy­
stw ą wzajem nego zabezpieczenia o d  p o ża ró w .

Z  w y  ciziału fun du szów  publicznych  :
Fundusz dom estyhaln y  Stanów posiadał w kassie z końcem sierpnia 

roku 1 84 I : 1

Gotowizną................................ 2 7 ,3 1 6  z ł. r.
W obligacyach . . . . 4 ,8 3 2

Razem. . . 3 2 ,1 4 8  z ł. r.

>'a funduszdom estykalny Stanów, rospisana została na rok 1842, 
laka sama summa jak w dw óch poprzednich latach, to jest 4 5 ,0 0 0  z ł.r .

Sejm przedłużył wsparcie dla tea tru  p o lsk ieg o , w ilości 2 000  zł.r  
na lata naslępne, spodziewając się że rząd takowe wsparcie zatwierdzi. 

R O ZPR A W Y  S E JM U .

■ Na tym sejm ie czytane było zdanie sprawy kommissyi stanowej, 
przeznaczonej do zastanowienia się nad projektem przyłączenia się  do 
jednego z istniejących towarzystw wzajemnego zabespieczenia od po­
żarów, lub zawiązania osobnego towarzystwa w tym celu . Zdaniem  
kommissyi było, aby tę rzecz odłożyć do czasu, w którym zaprowadze­
nie towarzystwa kredytowego ułatwi szacowanie realności mających 
się zabespieczac . wpływ opłat za ^ s p ie c z e n ie ;  co też jednom yślnie  
urh walono. J

■ Stanisław Hr. Skarbek , jako kurator fundowanego przez siebie

domu ubogich 1 domu sierot, upraszał na utrzymanie przyszłe teatru  
polskiego we Lwow ie, o wsparcie coroc ne w ilości 4 ,0 0 0  zł r. S ta­
ny postanowiły prosić J . C. K. Mość o łaskawe p ozw olen ie, aby in, 
wolno było dać Hr. Skarbkowi żądane wsjiarcie na utrzymanie tea­
tru polskiego pod w arunkam i; a) aby Hr. Skarbek za siebie i swoich 
następców na cały czas trwającego przywileju swojego, obowiazał sie 
utrzymywać doborną scenę polską, i dawać co miesiąc po 10 w ido­
wisk ; b) aby opłata od wstępu na te widowiska zrównana była z ce­
nami widowisk niem ieckich; c) dotychczasowych aktorów teatru 
polskiego poleciły stany względom Hr. Skarbka.

■ Na ly mie, sej mie " .'bor Stanow y otrzymał polecenie przygotować 
co potrzeba do założenia w Galicyi kassy oszczędności, i o skutku 
zdać sprawę na przyszłym sejmie.

o lak że  uchwalono jednom yślnie prosić J. C. K. M ość, aby na 
przyszłość Sejmy galicyjskie odbywały się około połow y wrze­
śnia. J

Rząd na jedne z powyższych uchwał Sejmu dał swoje przyzwolenie, 
inne zaś odłożył do późniejszego rozpatrzenia. >

S U S K R Y B C Y A  NA  P O M N IK

DLA Ś. P . PÓŁKOWN1KA ŁAGOW SKIEGO.

(L is ta  p ie rw sza  sk ładku jących ) .  *

Ledóchowski Jan razem z ziomkami w H ericy.
Zwierkowski W alenty ..............................................................
Parczewski K onstanty..............................................................
Gabryelski.................................................
Dwernicki jen era ł.....................................................................
Paprocki..........................
C hłędowski............................
Giedroyć J ............................
Karwosiecki.................................
H łusznicwicz. ................................................
K arwowski..............................................................
Jeśm an.................................................
Sznajde jenerał...........................................................................
Stępowski Leon............................................................
Zadarnowski. .........................................
Bobiński.............................................................
Paszkowicz.
P o h l........................................
Przewodoski z Brezylii. . . .  . . . .
Zarczyński..........................................................................................
M ierzejewski......................................................................................
C z a p s k i . ............................................................................
Kaszyc.  ..............................................................
P lagow ski.................................... ......................................................
Jaroszewski.........................................................................................
C hełm icki............................................................................................
W ładysław  Hr. P later...................................................................
Hoffman Karol ...... ..............................................................
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—  Redakcya Dziennika Narodowego ukończyła wydanie kursu 
pierwszoletniego Literatury Słowiańskiej , wykładanej w kollegium  
francuzkiem przez P . Mickiewicza. Można dostać ten tom po renie 
fr. 6 w  księgarni polskiej rue de  fE ch a u d e  N . 9 Tom przeszłego 
roku wydany zajmuje kurs drugołetni i znajduje się tamże.

—  Suskrybtoi owie Dziennika którzy nie opłacili swojej zaległości 
proszeni są o rychłe z niej uiszczenie się .

* L is ta  ta  p rzy s tan ą  n a m  została przez P ó łkow nika  Plagow skiego.

W  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  P R Z Y  U L I C Y  J A C O B ,  3 0 .


